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Krótki rys i rozbiór Dzieła ,
PAM IĘTNIKI ŻYCIA SOBIESKIEGO

przez 
A. T . P a l m e r  a.

£Dokończenie

Dr: K onnor powiada , że iednego razu 
K ról w ciągnął go także do podobney dyspu­
ty. O yciec V ota u czon y , dowcipny Jezuita, 
Wielki faw oryt S ob iesk iego , i Biskupi Po­
l a ń s k i ,  P łock i i  W ileński głów ne w niey  
k y ły  osoby'.

K ról JMć obróciw szy m owę do Konno- 
ra Pytał g o , w iakiem  m iejscu  ciała ludz­
k iego dusza ma siedlisko?

D oktor chcąc się w yw inąć, odpowiedział 
na to p ytan ie , że iego nauka ściągała się 
tylko do ciała: stanowić zaś d u szy , to  zosta­
n ia  D uchowieństwu.

S ob iesk i m u na t o ,  od czasu iak p o­
strzegłem , że wzruszenia duszy sprawują od­
mianę w ciele ludzkiem , sądziłem , że nasza 
dusza równie iak cia ło , b y ła  ważnym  przed­
m iotem w nauce lekarskiey.

T akiem u Król uczynił zarzut, a D oktor  
W yznał, że podług iego zdania duszy siedli- 
3k °  było  w m ózgu; zdanie to w zapale Oy- 
-lec V ota okrzyknął iako heretyck ie , utrzy-

muiąc^ ze dusza nieśm iertelna po calem  cie­
le  się rozchodzi. Król JMĆ słuchał ? uwagą 
ły ch  roztrząsan, należąc to do ied n ey , 10 do  
di ugiey stro n y , co kilka godzin  trwało. —  
Lecz w k oń cu , gdy D oktor K onnor porów nał 
duszę ze sternikiem  niem ogącym  kierować 
okrętu dopóki wiatr nie da mu ru ch u , i że 
podobnież nasza dusza nie m oże władać cia­
łem  , az chyba ie oddech w czynność wpro>. 
w adzi, Król wówczas przerw ał swe m ilczenie 
i spyta! g o , coby rozumiał przez śmierć ?

D oktor K onnor odpow iedział, że przy­
czyną śmierci iest zepsucie w nas iakowych  
narzędzi, które ustaiąc w swoiem działaniu 
sprayłuią, że i drugie w związku będące czę­
ści swemu celowi n iśodpow iedzą, przez co  
żyw otny ruch ustaie. Dusza w tedy ezuiąc się 
bydź w ciele niesposobne'in do przyięeia iey  
wpływu i pełnienia rozkazów , wychodzi z nie­
go. A przeto podług iego rozumowania roz­
łączenie się duszy z ciałe'm niej było  istotną  
przyczyną śm ierc i, lecz śmierć ciała była  
przyczyną odłączenia się duszy od n iego.

K ról nie okazuiąc, że b y ł z a , albo prze­
ciw tem u m niem aniu, dał m u podchlebnie 
do zrozum ienia, że w iego m yśl tr a f ił ,  na 
którey objaśnienie u ży ł ieszcze tego podo­
bieństwa. „  3 .organista, k iedy się organy  
zepsuią łub rozstroją, przestaie grać na nich .«



P rzeydźm y teraz, do uwag szczególnych 
nad pismem Pana Palm era. Skrom ny ty tu ł 
pam iętnika życia Sobieskiego, pod którym   ̂
swoió dziełko ogłosił, nie tylko zaspokaja zu- j 
pełnie ciekawość czy teln ika, lecz z wielu 
m iar przechodzi iego oczekiwanie i rpzbraia 
oraz surowość k ry tyk i. Rzadk® widzieć cu­
dzoziemca z taką  rozwagą i bez uprzedzenia 
sądzącego o naszym narodzie i naszych dzie­
łach. Jest to  rzeczą podziwienia godną , skąd 
A utor', mieszkaiąc w tak  dalekim  i z nami » 
naym niey związków m aiąeym k ra in , zdołał 
ty le nagrom adzić m ate ry a łó w , by opisać tak 
trafnie panowanie od naszych naw et histo­
ryków  ieszcze, nie dosyć obiaśnione,- Jeśli 
•więc tu  i owdzie- natrącaią się , iakie 'uchy­
bienia i niedokładności, nie powinno nas dzi- 
w ić , bo kiedy i naszym k ra iow com , którzy  
bliżey m aią historyczne ź rzó d ia , tego się u- 
śtrzedz nie łatw o , tern tru d  ney  musi bydź 
dla cudzoziemca. Jakóż opuścił 'A u to r wiele 
szczegółów , k tóreby  w opióe życia Sobieskie­
go pomieścić należało , nie wspomniał nic » 
że b y ł przeciwny w ybraniu na tro n  M ichała , 
i we 12,000 żołnierza stał w p ru siech , popie- s 
raiąc stronę K ondeusza; n ie wspomniał tez | 
nic o Jędrzeiu P o tock im , o wzięciu przez nie- | 
go w niewolę H ospodara W ołowskiego >• i za­
pędzeniu T urków  z U kra iny  do K am ieńca, a
to może dla teg o , że czyny te nie były  bez” 
pośrednio przez Króla dokonane. Mńiay ła ­
two i ednak można m u to  d aro w ać, bó zdaie 
się tchnąć •jednostronnością, ze nie m a ż a d n e j . 
wzmianki o zaprzysiężeniu traktatuv;G rzym uł • 
towskiego^co ze łzam iK ró l weLwowie u czy n ił, ', 
a przez co znaczna część ziem i:od Polski odpla- -
dla. Są ieszcze i inne tym  ppdo b n e«opuszczę <■ 
n ia ; Jęcz bóiei się ich wyuczaniem cierpliwości i| 
czy te ln ik a .n ad ąży ć , albó,.krzywdę, uczynić . j 

• A utorow i żądając po nim  i szczegółów . może .> 
nadto rzadkich , a przeto-i tnudhyehidokw ie, '• 
dztenia. Nie myślę m u więc bynaym niey przy-. >

ganiać , źe rnówiąc o wychowaniu Mat a 4
Jana Sobieskiego , i o podróżach ich za gt^ 
n icę, o tem  n ie n a m ie n ił,  że brali s w o i e  nau­
ki w Akademii K rakow skiej-, o cze'rn pochle­
bne dla obu przytacza Solty kie wica świadec­

two (a ) .

O wielu zdarzeniach mówi A utor nadto 
ogólnie nie wymieniając częstokroć ani miey 
sca , ani ro k u , co kwiecistym  sfyiem oży­
wione nadaie całem u dziełu nieiakiś tok ty l­
ko rom ansowym  pismom w łaściw y, i pewną 
barw ę zmyślenia raczey niżeli h isto ryczney 
praw'dy. Znaydiiią się teżm iey sca , ale r z a d ­

k o ,  w k tó rych  się znowu A uto r z n i ż a  do 
drobnostek , iako to ,  na stronn: 3 i , gd/ie 
z okoliczności rozruchów  wszczętych- z p rz>" 
czyny Lubom irskiego nam  pow iada, że So­
bieski naywięcey w nich ; u c i e r p i a ł  , dże
dobra zniszczono i zabrano n a jlep sze  klaci& 
ze stada

a)': P odczas  obrządku  p r ze p ro w a d ze n ia  na­
uk z daw nych  s z k ó ł "  klassarni N owo-  
dworskiemi z w a n y c h , n a  to miejsce t 
g d z ie  się ■ teraz z n a y d u i ą , m ia ł  m ów i
p rzed  liczntm. zgrom adzeniem  znakomi­
tych różnego stanu gości M arek Sobie* 
ski ’ uczeń, wymowy i filozofii, k io m  
wodzie Ruski i a brat naszego Jdn&t 
potem  Króla naszego, na dziękczyni*1*1'® 
M on arsze j  lubo nieprzytomnemu p °  
ówczas w Krakowie z  chwalehneiii ^  
kakrotnie wspomnieniam i k f  ła d ystaW
skiego, J a n  zaś  Sobieski ; w>krótkićm

• r n iCprzyinów ieniu się podziękow anie tym -1 
gojciom  za  przytom ność aktowi ■■ itiali 
e ura cyi ttowey oświecenia p u l  liczneg. 
św ią ty n i , imieniem m łodzi uczącej sl - 
z ło zy ł- ,—  O bdcz o stanie. M kadi h>a" 
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Jest to, powszechny w adą  wszystkich p r a ­
wie o naszym  kr<tiu p iszących , że W nazw i­
skach osób i mieysc popełn ia ły  b ł ę d y , i n ie ­
słychanie te kaleGzą. bue uniknął-  i nasz Au- j 
tor  tey  w a d y : pisze ©n K m ilienski (  Chmiel- j 
nick i)  C aarensk i  ^ C za rn e c k i) ,  R agotski (Ra» 
kocy), P okrus ia  (P o k u c ie ) -  P lo .cow  (P łoch) '.  
Kto to  iest Ja r in sk i ,  tego  podobno  n ik t  nie 

'zg ad n ie , m a  to bydź  Czaplicki; ien sam , któ- 
r Y w y d a r ł  Sobotow  dziedziczną w io s k ę .  Bogs- 
banowi Chm ielnickiem u.

Pismo to  P a n a  P a lm era  z wielu m ia r  
ttaszey uw ag i g o d n e ,  należałoby  na ięzyk r o ­
dowity przełożyć , b y le b y  tłum acz  podoymu- 
lfłcy się p r a Cy  um ia ł  o m y łk i '  i niedokładno* 
s<d poprawić. W  p ięk n em  świetle wystawio 

ch a rak te r  Sobieskiego i p raw ie  n ad  rze ­
czywistość podn ies iony , zaym uie duszę i  p rze .  
•wswia do serca. Młodzież m ogłaby  to  dzieł­
ko z korzyśc ią  i pon iekąd  iako rom ans  czy- 
tflć , k tó r y  tern b y łb y  u ży te rzn iey szy . ze h i­
s to ryczny  i z dzieiów oyczystych ułożony . — 
Zbożna ie całe bez u trudzen ia  i tęsknośc: 
P rzeczy tać , wyjąwszy n iek tó re  m iey sca ,  gdzit 
A kto r  wpada w p ło n n e  deklam acye i  szkodli­
wy. panogiryzm .' W rescie  co d o  połączenia 
Wypadków i p rzy jem nego  rzeczy w y s ta w ie n ia ,  
w tych A u to r  um ia ł  się czasem - zbliżyć do 
Ł iw iiusza; iakoż same iuż  m o w y , k tó re  zwykł 
vr usta ró żn y m  wkładać osobom y u ro zm ai­
c ą  ba rdzo  iego dzieło i nadają  m u  piętno 
s tarożytnych wzbrów. Zwięzłość - T acy ta  i 
dobitność Sallustyusza n ie  iest w praw dzie  te- 

pisma za le tą ,  wszelako z i tey  znaehódzą 
sięr tu  i owdzie ślady. Z a  p rz y k ła d  p izy io -  
Czę tu  p rz e m o w ę ,  k tó rą  kładzie w usta Sobie­
skiemu do rycers tw a  szem rzącego , że chciał 
Narazić ich g a rs tk ę ,  bo ty lko 20,000 lu d z i ,  

liczne siły kozaków  wzmocnionych- ośm*!j

to ż ‘ iego s ło w a , aa  .-.v'rych i moie uwagi za ­
kończam ,

,, Ż o łn ie rze!  ta k  pos tanow iłem  , i nie 
odstąpię moiego zam iaru .- Co stąd w y n ik n ie , . 
to  m nie uniew inni lub  po tęp i. Jeśli k to  iest
między wami co się obawia umrzeć  ze m n ą ,  
niech się stąd oddali. Ja l a  zostanę i ta g a rs t ­
k a  w alecznych, kt.o zy koch a ją  oyczyznę, i 
mnie wodza  szamuą, is i t- .h sy  p a  nas uderzy 
ta  t łu szcza ,  ia się t e y . t a m a i h o w  nie lękam , 
Wiem ia ,  zę Bóg . Chrzesciianiki sprawjedti- 
wey s trony  byw a zas tępem , 1 nieraz d ro b n e y  
garsce zwycięztwa udzielał;  w nim ia m%p 
ufność p o k ła d a m ,  on mnie od  n ie w ie rn y c h 1 
swy-in .ramieniem zasłoni/*

II.
L itera tura PolsTra,
f  z  G a z e ty  ■ Lwowshiey^).

1 (H is to ry c z n o -k ry ty c z n e  w iadom ości do 1
i dzieiów l i te ra tu ry  Polskiey  o  pismach P o lsk ic h , 

d u d z ie i  cudzoziemcach , k tó rz y  w Polsce lub  
rjo n i e y ' p isa l i ,  i o ich dziełach z ro zb io rem
p o s tę p u 1 oświaty w-Polsce w ogolności,  i od 

»i  ..........— ■
' ( b y . - Chociaż ten w ypadek  iest bardzo  w az
‘ n y , ho d o w o d z i ,  la k  u m ia ł  Sobieski

w ładać  u m ys ła m i lu d z k ie m i , nie w ym ię - 
m a  i  tu  A u t o r  mieysca  , gdzie  się to  

j d z ia ło ,  - Lecz  sądząc' z podobieństw a  ■
czynów , m usia ło  to bydz  w obozie p o d  
P ódhaycań ii  ro k u  1667, ty lk o  ze tru ­
dno d a ć 1'w iarę  w szys tk im  ty m  p i ę ­
k n y m  rze c zo m , które on  o< Sobiesk im  
ód stron  35 d o i 34 p t tw ia d a ,  zwłaszcza, 
z e  o tem  nasz Bandkie  (w  h is tory  i po i:  
T o m :  l i -  423 i 4 4 5 ") lubo dw a  r a z y , 
a td l i1 ledwie w k i lku  wierszach i n ieco •> 
inctczey mamienia



v. &rtięił naukowych w szczególności ,
przez Józefa Maxymiliiana H rabi z Tęczyua 
Ossolińskiego Kommandora o:dero Świętego 
Szczepana Jego Ces: Król: Appostołskiey Mo­
ści fladcy taynego, Prefekta Księgozbioru 
Nadwornego, W Marszałka Koronnego Kró­
lestw Galicyi i Locłomeryi , K uratora Jnsty- 
tu tu  Gallicyisko - gospodarczego w W iedniu  
członka Cesarsko -Królewskiey Akaderoi Wie- 
deńskiey sztuk nadobnych, tudzież Król: T o­
warzystw nauk yc W arszaw ie , w Getyndze, 
w P radze ; nakoniec Towarzystw Akademicz- 
nych w Ti Unie i w Krakowie}.

Pod tym skromnym napisem: „  W ia d o ­
mości do d z id  ów literatury Pólskieye< odbie­
ra  właśnie literatura PoLka dwie pierw’sze 
części dzieła, iakiego w tym wydziale ieszcze 
nie posiada, iakie nawet w innych szczęśli­
wszych literaturach iest rządkiem , i ocze- 
kiwane'm bydź mogło tylko od męża, iakim 
iest Hrabia Ossoliński., który przy zupełno­
ści doyrzałcy nauki, oprócz skarbów druko­
wanych i w ręko pismach z księgobiorów sto­
licy odwieczpey oświaty, ma tak ie  własną 
bibliotekę prywatną obfituiącą w środki i 
źrzódła potrzebne do dzieiów każdego rodza- 
iu- Powinszować wypada literaturze nabyt­
ku  tego wzorowego dzieła nie tylko w'e wzglę­
dzie badania dzieiów, ale także i we wzglę­
dzie-dziejopisarstwa.; z iedney bowiem stro­
ny badanie tak. wysokiego Pisarza, odpowia­
da żądaniom, .teraźnieyszeykrytyki, z drugiey 
ras’ wymowa iest godną złotego wieku, a 
styl p rosty , iak u starożytnych. Tak więc 
wszędzie, a nawet i tu ziszcza się praw da, 
którą Horacy  napisał:
Scribendi recie S .J P E R E  est et principium  

et fons.
Verba quae provisam rem non invite se- 

quuntur.
Częsc pierwsza na 5 i 6 stronnicach Svo 

zawiera 18, druga zaś na 621 stronnicach
I

7 opisow życia i rozprawę o Rzymskiem pra­
wie Cywilnym w Polsce. W  części drugiey 
od slron: 3y2 do 626 iest rzecz naydobitniey* 
sza o Wincentym K adłubku , na co ten Biskup 
Krakowski i Oyciec dziejopisarzy Polskich za­
służył, Naturalnie, że z tego powodu idzie 
fzecz na nowo o spornych punktach, wzglę­
dem Origines Polonicae (^pierwiastków Pol' 
sk ij. Text Kadłubka prostuie z r ę k o p is m ó w ,  

— Szlótzera  mocno zbiia i t. d. — Ho- 
wiaduiemy się z Polskiego doniesienia drukar­
skiego, które właśnie przed nami leży, że 
trzecia część iuż do druku wygotowana W  
wierać będzie życie Bizdaps Orzechowskiego-

Uh
Przy bramie Nomantyńskiey w B zy  mi* 

znaleziono w starey budowli grób z marmuru 
greckiego z przykryciem z marm uru Karra- 
ryyskiego. Obie części wskazuią dawną sła­
wną architekturę. W grobie tym były trupy 
mężczyzny i niewiast przybrane w suknie Z 
wełny bardzo cienkiey złotem tkane. Oba 
dobrze nabalsamowane były, i wydały z sie­
bie && otwarciem deki zapach mirtowy. Zda­
wało się, że są całe i nienaruszone ; lecz za­
ledwie doszło ich powietrze i dotknięto rę­
kami, wproch się rozsypały, wyiąwszy kości, 
i czarne włosy kobiety. Niedaleko przy nich 
spostrzeżono wyryte imiona Publius Corne­
lius i Julia Cornelia-, na innych zaś tu 1 ovf* 
dzie leżących kamieniach inne imiona tey sła# 
whey rodziny, która, iak nas historya uczy / 
pierwsza wiarę Ghrystusa przyięła.

A


